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O iw śrc za  m p il
Spotkałem się po kilku latach 

niewidzenia z dawnym kolegą, z 
którym przed laty pracowałem 
razem w Młodzieży Wszechpol­
skiej a polem w Obozie W iel­
kiej Polski. Wracał po parolet­
nim pobycie zagranicą nie orien 
tując się zbytnio w naszych sto­
sunkach politycznych, a tymbar- 
dziej nie wiedząr o losie szieregu 
wspólnych przyjaciół i kolegów. 
Zasypał mnie więc pytaniami do 
tyczącymi kolei życia szeregu 
znajomych.

— Co się dzieje z kolegą A.?
—  Jest znanym adwokatem, 

zajmuje wybitne stanowisko w 
samorządzie adwokackim.

—  A co się dzieje z kolegą B.?
—  Jest dyrektorem jednej z 

poważniejszych fabryk.
— A co z kolegą C.?
—  Jest wybitnym lekarzem, 

•rrófc* mu wielką przyszłość.
Posypały się dalsze pytania. 

Dotyczyły one przeważnie tych 
kolegów, którzy przed kilkuna­
sto laty wysuwali się na pierw­
szy plan życia organizacyjnego 
ówczesnej młodzieży. Podobne 
jednak odpowiedzi otrzymałby 
mój rozmówca jeśliby pytania 
dotyczyły ludzi mniej znanych, 
ludzi którzy przeszli szkołę daw 
nej Młodzieży Wszechpolskiej 
przy Obozie Wielkiej Polski 
nie wybijając się na pierwsze 
miejsca.

Szkoła, którą przeszli wszyscy 
ci, którzy byli w organizacjach 
narodowych powojennej młodzie 
ży akademickiej była dobrą szko 
łą charakteru i energii. Przez 
szereg lat ci, którzy w tych or­

ganizacjach  przebywali byli pro­
gramowo tępieni, usuwani poza

nawias życia, likwidowani na 
wszystkich stanowiskach, a mi­
mo to dziś bez kompromisu z 
własnym sumienier wybijają się 
na wszystkich polach pracy. Ta 
szkolą była dobrą szkołą nawet 
dla tych. którzy w- pewnym mo­
mencie z takich czy innych po­
wodów odeszli od dawnych sztan 
darów.

Jedna tylko dziedzina przedsta 
wia się znacznie gorzej jest to
dziedzina teoretycznego myśle­
nia. Czy to w zakresie przedsta­
wicieli nauki, czy też w zakresie 
twórców ideowych, pokolenia 
ideowe powojenne wykazują bar 
dzo duze braki. Zresztą te braki 
dotyczą nie tylko tych, którzy
przeszli przez szkołę organizacyj 
narodowych, ale pokolenia jako 
pewnej całości. Różne mogą być 
przyczyny tego zjawiska.

Pokolenie wychowane po woj­
nie stanęło w obliczu własnego, 
rzeczywistego państwa. Odsunę­
ło więc na dalszy plan teorie,
wysuwając na plan pierwszy za 
gadnienia praktyczne. I inimo,
że. w tej dziedzinie spotykało się 

wielkimi przeszkodami silą 
swego charakteru i energii toro­
wało sobie drogę do pracy reali 
zacyjnej. I dziś mimo, że jest 
ono w ogromnej większości od­
sunięte od aparatu państwowe­
go, może się poszczycić szere­
giem konkretnych dorobków.

Roczniki następne przeszły już 
szkołę jędrzejewiczowską. Szkołę, 
która oduczała od głębszego my­
ślenia * i nakłan:ała do łatwizny 
umysłowej. Owoce tej szkoły za­
czynają powoli dawać plon.

Młodzież powojenna była pod t 
przemożną sugestią sportu i

techniki. Z natury rŁeczy odsu­
wało ją to od teoretycznego my­
ślenia.

Wreszcie struktura organiza­
cyj politycznych opartych na 
ścisłej hierarchii, często mecha­
nicznej hierarchii nie dawała do 
statecznego pola do rozwoju 
twórczej myśli.

Szereg więc przyczyn składało 
się na to że pokolenie powojen­
ne w zakresie czystej myśli 
Twórczej nie może się wykazać 

^ m i  sukcesami, jak w itinych 
dziedzinach życia. Dziś palącym 
zagadnieniem jest zmiana w tej 
dziedzinie, iest pobudzenie 

Itwórczej myśli.

DZIEŃ W  POLITYCE 
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

AUDIENCJE I sną prośbę w stan spoczynku dorych-
_  „  , , . . czasowy kurator okręgu szkolnego po-
P. Prezydent R. P. przyjął redak- ( znajy; j;;ego Jan Jakóbiec. Minister 

bora „Gazety Rolniczej" dr J Luto- m„.,1(W-aj j ego następcę, dr. St. Stet- 
sławskiego, który wręczył P. Prezy- 1 icza na,.z wydz prezydialnego w 
dentowi księgę pamiątkową „Gazety 
Rolniczej” .

Premier Składkowski nrzy‘ąi dele­
gatów zboru ewangelicko - reform o­
wanego, która prosiła o przyjęcie 
członkostwa honorowego komitetu u- 
czrzenia Szymona Konarskiego.

Min. Beck przyjął dn. 30 bm. am­
basadorów: francuskiego Leona Noela 
rumuńskiego R. Franasovici i włos­
kiego A, di Va1entino. Ponad.fcćprzyjął 
posła Szaulisa.

NOWE WŁADZE OMP
W dniu 29 bm. odbył się w vłhi- !

szawie Zjazd Rady Naczelnej Orga- i . f: kto2’;1- ■ - .... ..... . . . rf ■ ■ ■ - rmckim Okręgow ym  UZJN, eło-uzacjj Młodzieży Pracującej. Na zjez- - f w-ó, ■■ - --
dzie obecni byli: wiceminister di. Pie- I 0 "■0v

MWR i OP.
W ŁASNE LISTY 

KOMBATANTÓW LWOWSKICH
W  kołach politycznych Lwowa 

twierdzi się, że na terenie związków 
kombatanckich lansowane s* projek­
ty. aby zgłosić własne ljsty w wybo­
rach do jwnwsKiej rady miejskie.!. 
Mają nazN-zt być czynione pewne przy­
gotowani" ■" min kiemnku.

TEŻ ZJEOv  >CZENIE 
Dnia 30 inn. -ubyln się w Warsza­

wie pierwsze zebranie „Awangardy .
młodzieży akademickiej 

ZMP. łącznie z rozwiń; anym_Akadę-

do
•.•••sLąpiło óbecnie w caloac. 

„Awangardy' , dając jej 200 no-

„Nasz Przegląd" roztacza taki 
piękny obraz wspaniałej okazji:

Nie istniała jeszcze nigdy dla 
Polski tak pomyślna koniunktura w 
zakresie handlu zagranicznego, jak 
obecnie. Niemcy są bojkotowane 
przez cały niemal świat, szczegól­
nie przez świat dewizowy, który 
przedstawia dla eksportu najwięk­
sze korzyści, bo za dewizy można 
kupować surowce tanio, a zatem 
można dalej tanio produkować i 
znowu eksportować. Nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby miejsce Nie-1 
mleć zajęła Polska, zwłaszcza, że | 
wbrew chęciom antysemitów dy- j 
sponują eksportem miedzynanodo- , 
wym na razie w dużym stopniu 
żydzi, obok zresztą liberałów i de 
mokratów, którzy także popierają 
kraje tolerancyjne a bojkotują na-

stosow an iu  gosp od a rk i do zagad ­
n ień  przyrostu  lu dn ości.

W naszych koncepcjach spo­
łeczno - gosp.: darczych musimy 
wychodzić z założenia, że za lat 
i0 — 12, a więc jeszcze za życia 
aktualnie kierującego spoteczea 
stwem pokolenia, państwo polskie 
liczyć będzie około 40 milionów 
mieszkańców. Musimy zatem ' rszy 
stkie nasze plany obecne robić na 
wyrost, by nie być zmuszonym 
w najbliższej już przyszłości do 
kosztownego powiększania i roz­
szerzania ram, dziś może uchodzą­
cych za wystarczające, ale które 
niebawem ókaza-. się mogą -byt 
wąskie i ciasne. Doświadczenia do 
tychczasowe są pod tym wzglę­
dem bardzo znamienne.
D latego  też aby lu dn ość P olsk i,t u a je  luici a i i o y i n e  <& u u jtw jL u jtj A J ia c e g O  L6Z a  DY iU a ilO S C  r u i c i v ; ,

cjonalistyczne. Byłoby tedy ulewy- wob d konieCznego przyrostu, 
baczatnym błędem, gdyby polskie . , .. . , , . i, _’ *1 . .'nip dusiła sio w »hvt elasn\cnkierownictwo gospodarcze z tej me dusiła się w zbyt ciasny 
rzadkiej sposobności nie skorzy- ' ramach, inwestycje gospodarcze 
stato. lecz przeciwnie za pomocą

muszą być naprawdę śmiałe i da­
lekosiężne. Musimy usunąć wszy 
stkie przeszkody, jakie utrudnia­
ją przyrost naturalny ludności.
NIEROZERWALNOŚĆ

MAŁŻEŃSTWA
„C za s” p oru sza jąc  zagadn ien ie  

to le ra n c ji re lig ijn e j za jm u je  ta­
kie stan ow isk o w obec  n ierozer ­
w a ln ośc i m ałżeństw a.

Uznanie nierozerwalności mał­
żeństwa — jako nakaz interesu 
narodowego i uznanie fakultatyw­
nych ślubów kościelnych, podle- 
gających jurysdykcji danego wy­
znania — jako wymóg tolerancji 
religijnej, oto naczelne zasady kto 
re powinny zostać uwzględnione 
przez zunifikowane prawo małżeń­
skie.

Oby ta unifikacja w tym sensie 
pomyślana, nastąpiła jaknajprę- 
dzej.

S l u s z n u  w n i o s e k  tt n r e t k i n k o

Ani niemieckie ani żydowskie iecz polskie
musza W  metody rządzenie

(J. W ). „Gazeta Polska" pisze 
o młodych. Podkreśla ich stosu­
nek do niepodległości, zaznacza 
radykalizm młodzieży, a wreszcie 
wyciąga taki wniosek:

Największą sztuką w polityce 
jest „uprzedzanie życia“  — przy­
łapywanie kształtującej się rzeczy­
wistości na „gorącym uczynku".
Największym błędem jest próba 
cofania rzeczywistości ku przesz­
łości. Tych kilka podstawowych 
prawd o „młodych" wykreśla dro- 
SL po których powinno iść w Pol­
sce „uprr-edzanie życia".
Wniosek słuszny. Rzeczywisto­

ści nie cofnie żadna siła. Szkoda 
ytko, te jest to wniosek czysto 

^■oretyczny. Bo jednak ci, któ- 
są odpowiedzialni za polity- 

_  ̂ wobec młodzieży, z całym 
Oporem pchają rzeczywistość ku 
'beralnej przeszłości.

r T O T A L I Z M  
I DEMOKRACJA

»,Robotnik" stwierdza, że prze-
■' totalizmu I monopartyjnoś-
in znalc£ć w całym życiu
Państwowym.

‘ .f i^ c^ S lS S iK S S S a j?
wetendencyj monopaAylńych Nn

S5SŁ g jk sn F Zusunąć z samorządu tor / ąC,y S'C 
go. Niewątpliwie i ,  tefytoriałne-
^  sa° ^K e Wywzrostu tendencii °,blawem
nych i częściowego 
ma czynników mcroMrtw T 3’ 
naszego życia publicznego * touri Z 
sci ; editak jakie stoją „ * ^  5 °  
zo wybranymi organami samo™. 
dowymi, nie posiadającymi wiek 
szóści obozu rządowego, ją dowo-

óL  ze czynniki te jednak nie znikły jęszcze zupełnie, że są sil­
ne 1 wpływowe, a właściwie przez 
to silne, że wpływowe, 
c-.ioleczeństwo polskie nie chce 

totalizmu sanacyjnego, ale nie 
:-hce też demokracji socjalistycz­
nej, wytworu myśli żydowskiej.
Rządy w Polsce nie mogą być 
"ni na modłę niemiecką, ani na 
sposób żydowski, ale z ducha i 

prości polskie.

STARE NARODY
Żydzi chcą przekupić opinię i 

złamać antysemityzm mirażem 
rcyśr.i gospodarczych, płyną­

cych ze współpracy z żydami.

,  ■ r7 . i  ' w o t s I c i  l a s a a n j c z e  o r z e  mówienie wynastępujące organzac, e: Związek Le-1
gionistów, Służba Młodych. Zw. Strze­
lecki i „Siew” .

Na zjeździe wybrane prezydium Ra­
dy Naczelnej w skład którego weszli: 
gen. Jur Gorzechowski, prezes, wice­
prezesi: gen. Tomaszkiewicz i A. Ma­
łecki. Rada dokonała równ:eż wybom 
nowego Zarządu. Prezesem został p.
Antoni Zalewski.

KLUB POSŁÓW 
DEMOKRATYCZNYCH

Podobno na terenie sejmu ma po- 
wsać wkrótce poselski klub demokra- 
lvc ’ ny, który skupiłby 7 posłów.

NOW Y KURATOR W POZNANIU
Z dniem 31 b. m. przechodzą na wła- kow ski.

Protest studentów
Akademii Stomatologicznej

worski. zasadnicze przemówienie wy 
głosił mjr. Galinat, referent mgr. Ma­
kowski.

2 0 -ecie Sejmu
Odrodzonej Polski

W piątek dn. 10 lutego jako 
w 20-letnią rocznicę zebrania 
sie pierwszego Sejmu Odrodzo­
nej Pclsk: odbędzie się uroczy­
ste posiedzenie Sejmu. Przemó­
wienie wygłosi p. marszaek Ma

polityki antysemickiej konkurowa 
ło z bojkotowanym szaleństwem i 
niemieckim
Za złudzenia poprawy gospo - 1  

darczej Polska zapłaciłaby nie­
zależnością polityczną — umożli­
wiając żydostwu opanowanie 
ośrodków dyspozycji gospodar­
czej i politycznej. O tym żydzi 
dyskretnie nie piszą.

PRZYROST LUDNOŚCI
„Kurier Poranny" pisze o do-

P ro te s ts c y jś n a  b l o k a d a
na wyższych uczelniach we Lwowie
W poniedziałek odbyły się na ; nieuwzględnienia postulatów mło 

Politechnice i Uniwersytecie we dzieży, dotyczących zwolnienia 
Lwowie wiece młodzieży akade- trzymanych w areszcie już od 
mickiej na których proklamowano kilku tygodni studentów medycy- 
24-godzinną blokadę uniwersyte- ; ny.
tu. Rektor, do którego zwróciła się

Blokadę proklamowano wobec ■ delegacja młodzieży z prośbą o 
^ ■ interwencję odmówił osobistej in-

W  dniu 28 br. ukazało się ' na 
klinikach Akademii Stomatolog. 
cznej rozporządzenie Rektora 
wzywające studentów nieuczę- 
szczających na wykłady i ćwiczę 
nia do powrotu do zajęć. W prze 
ciwnym razie grożą im konsek­
wencje orzewidziane artykułem 
47 us+aw’ ' ' )  szkoląca akacem:c- 
kich, które zastosowane będą z. 
całą surowością przepisów

Dalej następuje lista strajku­

jących żydów oraz kilka D2zwiftk 
polskich.

Studenci Polacy udali się de 
kierownika sekretariatu katego­
rycznie żądając odrębnego trak­
towania ich ewentualnych niedo 
ciągnięć klinicznych spowodowa 

(nych nie złą wolą lecz brakiem 
pacjentów, i nie hańbienia naz­
wisk przez wciągnięcie ich na 
wspólną listę z żydami lekcewa­

żącym i rozporządzenie Rekto- 
iratu

0 polskość kresów wscnodnich
walczy młodzież akademicka

W sprawie

..Dramatu Karola Irzykowskiego**
P. Karol Irzykowski nadsyła 

nam poniższy list:
M związku z artykułem p. An­

toniego Chocieszyńskiego pt. „Dra 
Karola Irzykowskiego" (w  

”  G z 27 stycznia) mam zasz­
czyt sprostować nie fakt, lecz 
oświetlenie, mianowicie, że ani 
nle „tłumaczyłem" się, ani nie

^sumitowałem" przed publiczno­
ścią, zebraną na moim odczycie w 
Poznaniu. Nic uważam p rzy p a d ­
kowej publiczności za odpowie­
dnie forum, żeby osądzała moje 
złe czy dobre uczynki, ani też ża­
dną inteligentna publiczność by 
się tego nie podjęła. Sprowokowa­
ny stwierdziłem tylko, jak z bła­

hego zajścia zrobiono wielką kwe­
stię polityczną, jak. zaraz wszedł 
w gnę polski barykadyzm ostat­
nich czasów („albo —  albo"), jak 
bardzo tanim kosztem stałem się 
bohaterem dla jednych, a straszy­
dłem dla drugich, i jak mnie to 
ubawiło. Dodałem, że chciałem o 
tym artykuł napisać, ale nie mia­
łem czasu; teraz widzę, że będę go 
musiał napisać. —  2c ofiary po­
winny być anonimowe, to rozu­
miało się dla mnie samo przez się, 
i uważam za nietakt ogłoszenie 
ich w piśmie, i tylko ofiary wyso­
kie, mające charakter dotacji, 
mogą być publikowane.

Karol Irzykowski

terwencji, oświadczając, że po­
stulaty młodzieży przekaże p. mi­
nistrowi Swiętosławskiemu do ro­
zpatrzenia.

Wobec takiego stanowiska Rek­
tora proklamowano blokadę uni­
wersytetu oraz strajk 24-godzin- 
ny na wszystkich uczelniach lwo­
wskich.

Ciekawa wystawa
Dnia 2 lutego o godzinie 12 odbę­

dzie aię w  salonie przy ul. Królew­
skiej 17 otwarcie wystawy zbiorowej 
prac pięciu znanych artystek.

W ystawiają: Zofia Stankiewicz gra­
fikę i akwarele, Stefania Dyb>ska 
Cudomiła Lanżanka prace graficzne, 
Maria Kuleszyna oryginalne prace 
malowane na szkle, grafikę i rysunki, 
oraz Wanda Rudzińska —  W; w ycho­
wa, riekawe prace ceraar. czne.

W ystawa trwać będzie do dośa 15 
lutego. Wstęp bezpłatny.

Ukazał się w sprzedaży 2-gi (16) 
numer akademickiego dwutygod­
nika „ALM A MATEE".

Ostatni numer dwutygodnika 
zawiera wiele ciekawych artyku­
łów politycznych, informacyjnych 
oraz szeroki dział z życia młodzie­
ży akademickiej.

Na szczególną uwagę zasługuje 
reportaż Jerzego Wieszczyck:ego z 
Poznania, omawiający wyniki pra­
cy Polskiej Młodzieży Akademic­
kiej w  obozach letnich, urządzo­
nych staraniem Koła Medyków i 
Legii Akademickiej. Autor w  bar­
wnej formie podaje obraz z życia 
akademików, którzy w szeregach 
Legii Akademickiej po echał. na 
Kresy, by krzewić polskość na Ko 
łyniu i by swym czynem zadoku­
mentować, że młodzie/ akademi­
cka w walce o polskość Kresów 
nie ustanie.

„O ile dla ludności rusińskiej akcja 
obozów Legii Akademickiej — pisze 
p. Jerzy Wleszczycki — była całkiem 
nowym promieniem rzucającym po' 
skość na teren Wołynia (poza akcję, 
KOP), o tjle dla osadnika polskiego 
był to dowód, że młode pokolenie, 
wychowane w głębokim umiłowaniu 
Narodu, realizuje myśl, której pio­
nierem był on — żołnierz Odrodzonej 
Rzeczypospolitej, osiadły ra Jej ru­

bieżach. Podając mu dłoń przyjęliśmy 
wspólnie z nim odpowiedzialność za 
przyszłość Wołynia.

Akademik polski czynem swym za­
dokumentował, że wychowany w twar­
dej szkole ruchu narodowego nie tyl­
ko w sercu, lecz i w, pracy swej m 
duje Polski Nowego Ładu, że zdoby 
c>xi wielkiej idei niesie w ofierze tym. 
którzy w zgodzie i współpracy prag­
ną żyć w jednej plemiennej Macierzy 
— Polsce” .

Ostatni numer „ALM A MA 
TER" posiada poza wspomnieniem
0 ś. p. Romanie Dmowskim nastę­
pujące artykuły: „Zniszczyć obce 
wpływy ‘ Zbigniewa Dymeckie- 
go, „Sytuacja jest jasna" —  An­
drzeja Płodowskiego, reportaż z 
obozu Legii Akademickiej w Lidz­
barku Macieja Dębskiego, spra­
wozdanie z kongresu C.I.E. „Żydzi
1 kolonię" Tadeusza Kura oraz 
fctałe rubryki „Nasze życie" i „I- 
dziemy naprzód".

„ALM A 1WATER" nabywać m o­
żna w administracji przy ul. No­
wy świat 15, (godz. 9 —  19), w 
bratnich Pomocach uczelni war­
szawskich oraz u kolporterów 
ideuwych „ALM A MAT ER" we 
wszystkich uczelniach Rzeczypo­
spolitej. Cena egzemplarza 10 gr.

(lub)

Wymowa ogłoszeń
Ścisła wsndłpraca u k ra iń s k o -n  em ecka

Organem prasowym hitleryzują 
cych Niemców w Małopolsce 
Wschodniej jest tygodnik „Ost- 
deutschea Volksblatt“ , wychodzą 
cy we Lwowie a drukowany w 
Poznaniu.

Stałe reklamowanie się w okre 
sie po - monachijskim na la­
mach tego pisma Ukra ńców, m.

in. ukraińskiej spółdzielni „Cer,- 
trosojuzu", fabryki cukierków 
„Fortuna Nowa", ma swoją 
szczególną wymowę, jeżeli się 
weźmie pod uwagę, że ośrodki 
aktywnej roboty „ukraińskiej" 
znajdują się w chwili obecnej 
daleko na zachód od Lwowa.


